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NOWY RZĄD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Zapowiedź walnych wydarzeń politycznych w dociekaniach opinii publiczna! 
' Zmiana na stanowisku szefa 
rządu, o które] szerszy ogół do 
Wiedział się w dniu wczoraj
szym, wywołała 

szereg komentarzy, 
bpartycb na ocenie wytwarza-
(ącej słe sytuacji wewnętrznej. 
Ocenę ich trafności przyniosą 
niewątpliwie dni najbliższe. 

Podanie do wiadomości ogó
łu faktów. Jakie rozegrały się w 
Klagu dnia sobotniego, 
lir kołach politycznych opozycji 
4 - Jak stwierdzają zgodnie in-
t>rmałorzy prasowi — wywoła 

niesłychana konsternacje i 
lormalne przerażenie wśród no 
Iłów' opozycyjnych • nielicznie 
•branych wi sobóte wltcżorem 

k> gmachu na ul. Wiejskiej.: 
:^Jak stwierdza to ' „Polska 
Zbrojna" w kołach tych „nie spp 
fejziewano sie żadnych'• posunięć 
t e strony rządu w chwili obec-
Ml I decyzje zapadłe zrozumia
no Jako zapowiedź dalszych wa-
ajnych wypadków, polifycz-
*Wh". 

W podobny sposób scharakte 
tyzował 
f nastroi kół opozycyjnych' 
hKurJer Poranny": 
, Do gmachu sejmowego wladomoW 
dotarta dopiero od roaiosicldl dodaliu 
nadzwyczajnego. Wśród kilku posłów 
Opozycyjnych. wzmacniających tl« 
tmfccie, zapanował podobno niewypo
wiedziany popłoch,: świadkowie opo
wiadają o pobladłych twarzach I o nie
mej zgrozie. Wszystkie kalkulacje I hi
potezy opozycyjnych kól irle liczyły sie 
Jut wcale i prawdopodobieństwem for
malnego obJecla steru władzy prsez 
Marszalka Piłsudskiego: ze zwykłym 
brakiem poczucia rzeczywistości Uczo-

t na to, łe płk. Sławek albo wystani 
o pramjer przed Sdmem albo przed-
wl Prezydentowi Rz.r*tel wniosek o 
iwiążanie Selmu 1 po wyborach do-

Btafo -Ł zostanie „obalony" przez ooo-

I „Gazeta M s k a " -m podsta
wie informacji z kół obozu pro-
rfcądowego tak oceniła sytua-

lest rzeczą oczywista. U postanowić 
na zmiana na stanowisku preiesa rady 
ministrów, rde oznacza Jakiegokolwiek 
kryzysu, ani zmiany w dotychczaso
wym układzie sil politycznych. Decyzja 

Pułków ik Józef Beck 

odnośna Jest ściśle wewnętrzna decy
zją, zapadłą 

w klerowałctwle obom rządzącego. 
Dotychczasowe linie wytyczne naszej 
polityki państwowej zarówno w dzie
dzinie stosunków międzynarodowych, 
Jak I w dziedzinie gospodarczej nie ule 
gną — rzecz prosu — najmniejsza] 
zmianie 

Nie podobna przesądzać w te] chwili, 
czy I laklt zadany nastąpią w potttyce 

wewnąrrzac). 
Dotychczasowy stan rzeczy polega na 
tern. Ze obóz rządowy dźwignął na to
bie cały ciężar pracy dla państwa w 
warunkach uznawanych nawet przez 
najskrajnlejszą opozycje za szczegól
nie ciężkie, ponosząc tez Jednocześnie 
cały clezar odpowiedzialności. 

Publiczne podburzania do czynnych 
wnająpiei przeciwko legalnie dzlatala-
c«EVtaAy państwowe], ' napaści la 
Orawę: Trtstwa, protegowane przez 
przedstawicie*! „parlamentarnej prawo 
rządnołcT wyzyskiwanie Immunitetu 
poselskiego dla wystąpień, noszących 

wszelkie znamiona zdrady stano, lab 
dla prowokowania rozlewa krwi — to 
J*st obraz, który musi wywoływać 
podziw dla batgraalcaaal pobłażliwości 

t zw. dyktator* 
I rosnącą wątpliwość, czy tolerancja 
ta Jest celowa. Nic teł dziwnego, śe w 
drwili obecnej opinia publiczna zdaje 
sobie pytanie, czy nie przepełniła ile 
miara cierpliwości; esy nie czas na po
hamowanie w sposób stanowczy roz-
chclslsne] swawoli I ujecie Jej w kar
by, których powaga państwa I zabezple 
czenle Jego najżywotniejszych intere
sów wymaga. 

Przyszłość przyniesie nam odpo-
wiedł. W każdym ranie Jut to 
kwestia swobodami decyzH czyatałków 

rządzących. 
Swobode Jej powzięcia I wykonania 
zapewnia niewzruszona -M zarówno 
moralna Jak l realna — slla-obotu,.któ
ry wziął na siebie odpowiedzialność za 
bieg spraw RzpHte] 

Z prasy opozycyjnej organ P. 
P. & CKW „Robotnik" ograni

czył sl? do podania Jedynie infor
macji — 
bez Jakichkolwiek bądź wła

snych komentarzy. 
„Gazeta Warszawska" w 

krótkim komentarzu do otrzy
manych informacji stwierdza m. 
in„ Iż: 

Cwentaalne objęcia Stern gabinetu 
przez p Piłsudskiego nie stanowiłoby 
dla stosunków państwowych Żadnej 
Istotne! zmiany. 

Na wypadek objęcia premierostwa 
przez p. Piłsudskiego, nabierają aktual
nego znaczenia Jago 

oattary paakły t marca r, b, 
których treścią było usuniecie kontroli 
Sejmn abd budżetem. Nowym punk
tem Jest wysanicta obecnie „reforma" 
Rady MHrUtrów, polegająca na ograni
czeni* loteaSalael płacy rządn aa raecz 
bezpośrednich porozumień premiera 
z poszczególnymi ministrami. 

W związku i lem specjalne 

współpracy g •łałttreta skarbn 
ma w obecnem przesileniu wcaie wy
mowne znaczenie. 
widowni polityczne] rozgrywa e!e 

W końcowym ustępie organ 
narodowo - demokratyczny skła
da następującą dekla rację: 

Zastąpienie p. Sławka przez p. Pił
sudskiego nie zmieni w nlczem stano
wiska obozu narodowego do pomajo-
wego regtmu. Formalne wzlocie odpo
wiedzialności przez p. Piłsudskiego 
przyczyni ais do wyjaśnienia tytuacll 
I przybliży ostateczna rozstrzygniecie. 

„Kurjer Warszawski", równie 
zaskoczony Jak I prasa partyjna 
opozycji stwierdza: 

Pod pierwszem wrażeniem nleoczekl 
wanel zupełnie w dnln wczorajszym 
dymisji gabinetu, zapanowało w kolach 
politycznych przeświadczenie, ze aa 

polityczny w grze oboza 
rządowego, 

Lotnico Małej Entenłg i Polski LV Min. Spraw Wojsk, 

i ^ff('j 

Przewidując następnie, H „fj 
Ile Marszałek Piłsudski zdecy* 
dnje się przyjąć ofiarowana mu 
prezesurę gabinetu, to po to, abyl 
rozwiązać Sejm I rozpisać nowa 

wybory", 
kończy organ z Krakowskiego! 
Przedmieścia: ł 

drożą nam poważne nlebezpleezeń* 
stwa z zewnątrz, trudności goapodart 
cza są coraz większe, wikłają ale teł 
niepomyślnie stosunki na kresach. VĄ 
tych warunkach nie można Inaczel oj 
siągnąc tak niezbędne! konsolidacji wei 
wnetrznel, Jak przez odwołanie sl« dq 
reprezentacji narodowej w parlamencie, 
bądź tez do nowych wyborów. j 

W opmjł publicznej, nlezaan* 
gazowanej -w wałce politycznej, 
wiadomość o zmianie na czeki 
rządu przyjęto KZ 

Członkowie ekip lotniczych Czechosłowacji. JucossawK RonassJl 1 PdsU. Marącycn odział w rajdzie na prztyfeda w 
Jaj Ich wiceunaister gen. Konarzewski-

Min. Spraw Wojskowych, gdzie przy-

„Twierdzą nam będzie każdy próg/" 
imponująca maniffestacia Pomorza przad przadstawldelami FIDACU 

yV zwtozha z ma metoda gracy ta-
edenom powalać do rządu w chorak-
tęne ministra bez teki w Prezydiom 
mady Ministrów meno dotychczasowe
go pomocnika ppłk. Becka"—{z oświad-
LJ czenu Marszalka Piłsudskiego). 

GDYNIA 24.8. — Telefonem od 
specjalnego wysłannika. — Ostatni 
etap na szlaku podróży przedstawi
cieli FIDAC-u po Polsce z Inicja
tywy prezesa Federacji gen. Gó
reckiego przemieni! sie 
w łańcuch wspaniałych manifesta

cji narodowych, 
któreml polskie Pomorze dawało 
wyraz swojej przynależności do 
Macierzy 1 gotowości obrony gra' 
nic Rzeczypospolitej przed za
chłannością niemiecką. 

Wołało o tem doniosłym głosem 
w sobotę wieczorem Chełmnr. u-
stami swych 10.000 obywateli. Dzl 
siaj rano te same słowa powtó ży
ły znów 

tłumy aa rynku Kościerzyny, 
gdzie stanęło w szeregach 700 By
łych wojskowych z 20 sztandarami 
oraz szwadron drugiego pułku 
szwoleżerów z orkiestrą. 

Po przemówieniu przedstawicie
la miejscowej ludności prof. Kont-

Wieniec lotników jugosłowiańskich 

toWcy Jugosłowiańscy, biorący udział w raldzie lotniczym Matei Ementy 
I Polski, z«tóyti wczoraj wieniec na groble Nieznanego Żołnierza Wieniec 
»*Mda fift. ZiYkowic obok stoi rugosłomaaaaki charge <ra*au« de Daiattb. 

n l m z t ś c n Kwaśniewski mams- ** " " ^ 

ka, odpowiedział członek delegacji 
francuskiej Rossignol.- Na zakon 
czenle przemówił gen. Górecki. 
Kulminacyjny punkt manlfestacyj 
odbył się w Odyni, gdzie z po
wodu przybycia przedstawicieli 
FIDAC-u zebrała się niezwykle 
wielka ilość ludności z całej okoli
cy. 

Przybywających powitał prezy
dent rady miejskiej Neumana, na 
co odpowiedział prezes francuskiej 
delegacji Granier. Wzdłuż wielkiej 
ulicy stanęło 
25 pocztów sztandarowych organl-

zacyj byłych wojskowych 
z okolic Gdyni, Gdańska, Wejhero
wa 1 Pucka. 

Delegacja, mająca na sweoi cze 
le barwny 10 kolorami państw 
sprzymierzonych sztandar FIDACu 
przeszła przed frontem wyciągnię
tych szeregów, poczerń udała się 
na miejsce defilady. 

Przed sztandarem FIDAC-u 
przemaszerowało około tysiąca b. 
wojskowych 1 członków PW. 

Za inwalidami szli oficerowie re 
zerwy, legioniści, kilkadziesiąt or-
ganizacyj powstańców 1 wojaków, 
podoficerowie Teeerwy, młodzież 
zorganizowana w związkach, wre
szcie harcerstwo. Drugą £zęść de
filady stanowiło przysposobienie 
wojskowe kolejarzy. Strzelec, liga 
mocarstwowa, Związek maryna
rzy. 

Defiladę zamykała sztafeta ko
lejarzy na rowerach, kióra wyje
chała poprzednio na powitanie de
legacji FIDAC-u do (ranie Gdyni. 

Przemówienie na uroczystej aka 
demji w sałi Morskiego Oka wy
głosił 

prezes federacji gdyńskie! dyr. 
Berger, 

który w imieniu kombatantów pol
skiego wybrzeża oświadczył, że 
„niema takiej potęgi któraby mo
gła odważyć się na to, by nawet 
najmniejszą część tej najdroższej 
ziemi pomorskiej nam zabrała". 
Deklarację tę przyjęto burzliwemi 
oklaskami. 

Po przemówieniu przedstawicie
la powstańców i wojaków płk. Miel 
żyńskiego wygłosił przemówienie 
prezes dwa 1 poi miliona kombatan 

tów trancuskfcb p. Granier, 
który m. In. powiedział: 

„trzeba, łeby Niemcy uprzytomnili 
sobie, że okres ustępstw nieodwesalnle 
się skończył. Niech Niemcy wiedzą, ze 
gdyby wyciągali reke po ziemie pol
ską, do której nie mają Żadnych praw, 
to przeszaby nietylko po tropach pol
skich, ale I po francuskich!',. 

Przemawiający następnie 
dragi członek delegaci francuskie! 

Rosslgnol 
wyraził się, iż 

„Potwierdzam leszcze raz słowa pre
zesa Pidacu płk. .Abota: „Gdyby naród 
niemiecki popełnił szaleństwo 1 rzucił 
sie na Polskę, chąc wydrzeć je] Pomo
rze, my wszyscy sprzymierzeni w 
FIDACu pobiegniemy na ratunek Pol
sce". 

Ostatni przemówił 
gen. Górecki, 

który wyjaśnił wielkie znaczenie 
tej wizyty Francuzów w chwili o-

becnej ł podkreślił, ze francuscy 
kombatanci reprezentują obronną 
siłę nletyHco wśród wojskowych, 
ale mają także wielkie znaczenie 
w rządzie, który odwołuje się czę
sto do ich współpracy w dziedzi
nie państwowo - twórczej. 

To, co Francuzi obecnie naocz
nie stwierdził podczas 10-dmowej 
swej podróży po Polsce, zawiozą 
z sobą do swojej ojczyzny 1 będą 
mogli dać świadectwo prawdzie, że 
sprawiedliwość każe bronić Pol
sce Pomorza i że o żadnym kory
tarzu mowy być nie może. 

Na zakończenie wszyscy zebrani 
odśpiewali „Role" Konopnickiej, 
której 

słowa przysięgi 
rozbrzmiewające majestatycznie 
od szeregu dni po ziemiach Polski, 
są najbardziej aktualną odpowiedzią 
na mowę Traviranusa. 

Po-południu odbyta się wyciecz
ka morzem do portu wojennego, — 
gdzie goście podejmowani byk pod 
wieczorkiem. W. D. W. 

•i -Z całkowitym spokojem , '4 
•Hi I nfnołdą, W\ 

l£ zmierza ona do wyja?nłem"aj 
sytuacji I ma na cehi dobro Rze-t 
czypospolltej 1 ogółu obywateli, i 

Słusznie przy tel okazji przy-* 
pomnlano słowa Marszałka Pił-* 
sudsklego, który przed ostatnlil 
próbą współpracy rządu z Seji 
mem za pośrednictwem najsilniej 
szego sfjontrrctwa prosił Prezy* 
denta Rzeczypospolitej, aby pro* 
bowat Jeszcze Innych wyjść, za-i 
pewnlając, Iz, gdyby próby te zai 
wiodły, sam stanie do jego rozpoj 
rządzenia. Ten czas właśnie nad-i 
szedł obecnie. i , i 

¥ 
Jak' fo Marszałek Piłsudski o-« 

świadczył Prezydeniowl Rzeczyj 
pospolitej na Zamku, dzień wczo; 
raiszy był , 

dniem namysłu ! narad, • 
których wynik podany będzie drj 
wiadomości publicznej w dniu 
dzisiejszym. Ą 

Wedle Informacji, Jakie prze. 
niknęły na zewnątrz w doki wczai 
rajszym, nłc w sytuacji, wyrwo* 
rzonej w sobotę w godzinach po* 
południowych nie uległo zmlai 
nie, co pozwala mniemać. Iż «| 
drtki dzisiejszym nastąpi 

mianowanie nowego rządu ' 
Marszałka Piłsudskiego t 

1 że rząd ten Jeszcze dziś rozpo* 
cznle swą działalność. ' 
Mn. Ignacy Matu$ztwskł 

.Poszukam systemu pracy z uiunawł 
kolegami ministrami, a speclalnie z mi' 
nistrem skarbu, abym mógł znoieif utai 
twienie swotel pracy lako prezes ta* 
binetu" (z oświadczenia Marazazko Pł* 
sudskiego). i 

Z zawodów pływackich polsko-czeskich 

Nadkomisarz Gallus 
No*y sta otla «radibi we Lwowie 

Dowiadujemy się, te na stano 
wisko starosty grodzkiego we 
Lwowie, zwolnione po przenie
sieniu do centrali ministerstwa 
spraw wewnętrznych kpt. Klo-

tza, mianowany ma być nadko
misarz policji państwowe] p, 
Oallas, dotychczasowy inspek
tor komendy wojewódzkiej po
licji w Lublinie. 

0 tłzy dni pełniej 
otwarte sesji Rady i al Narodów GENEWA 24J8. — Tel. wł. -

Otwarcie sesji Rady Ligi Naro-
dóWj które miało nastąpić dn. 5 

września, odroczone zostało do 
8 września r. b. 

Posiedzenie plenarne Ligi o-1 
iwarte zostanie dn. 11 września.) |p*B»st»!ąey moment jtaitu,,. 
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Na fastmng Dobry maź musi oipfei biegać, pływać i boksować się 
Czy nie lepiej jitf placie podatek kawalerski? -
namyśla s i ę ospała młodz ież f r a n c u s k a 

Piękny sportowy kapelusik ł ciemnego 
filcu 1 Jasnego trykotu wełnianego. 

Francja kat krajem, który na]-
gorliwie] zachęca do małten-j 
stwa; krajem, który pierwszy za 
proponował podatek od kawale
rów* 

A mimo to... Mimo to, właśnie 
we FranCh wymagania od czło-
wleka, wstępującego w związki 
małżeńskie, są większe, nit gdzie 
indziej. 

Lekarze francuscy np. wyma
gają od kandydata na męża spra 
wnośd fizycznej. 

Motywują- to nawet względa
mi natury moralnej I psycholo
gicznej. Mąż musi na wypadek, 
gdy ktoś zaatakuje Jego zonę, po-

Mataradża-pResłopca 
Władze angielskie dożyły go z ironu 
u otadeistwa I morderstwa 

Przód Najwyższym Trrybuna-
Jem w Bombaju rozpoczął się 
przed paru' dniami proces o od
szkodowanie w kwocie 650 ty
sięcy złotych polskich, wytoczo
ny przez pewną damę hinduską 1 
Jej córkę, przeciw sir TukoJI Rao, 
byłemu maharadży, to Jest panu
jącemu, w księstwie Indore. 

Dama owa w skardze swojej 
podniosła, ze Jeszcze w roku 
1915 przybyła wraz z córką do 
pałacu Indore na Jeden dzień, a-
by wziąć udział w uroczysto
ściach, urządzonych * powodu 
narodzin następcy tronu. 

Maharadża, gdy zobaczył o-
ble kobiety, upodobał sobie 
szczególniej córkę przybyłej da
my i chciał Ją zabrać do swego 
haremu. Matka i córka odrzuci
ły wszystkie Jego ubliżające 
propozycje, za co satrapa wtrą
cił Je do więzienia, w którem 
przebywały II lat 

Dopiero po upływie tego cza
su dyplomatyczny reprezentant 
Angljl, ustanowiony przy dwo
rze maharadży, dowiedziawszy 
się o tem strasznem bezprawiu, 
zdołał uzyskać ich uwolnienie. 

Przed sądem reprezentant ma
haradży, który się nie stawił o-
soblscle, zaprzeczył zarzuca
nym faktom I rozpoczął dysku
sję o kompetencji sądu, dowo
dząc, że cokolwiek maharadża 
uczynił, to uczyrrił Jako panują 
cy książę, który przed nikim nie 
Jest zobowiązany zdawać ra
chunków. 

Strona przeciwna odpowie
działa, że maharadża został tym 
czasem złożony z tronu przez 
Anglików, teraz wlec Jako pry
watna osoba, musi odpowiadać 
przed sądem. 

Trybunał odroczył sprawę do 
28 sierpnia, ale rzecz stoi dla ma 
haradży żle, wobec Jegl zbrod
niczej przeszłości. 

Ten bowiem książę hinduski, 
który obecnie liczy lat 39, zo
stał zmuszony do abdykacji 
przez władze angielskie za po
spolite' porwanie 1 podwójne 
morderstwo. 

Mianowicie chciał dostać w 
swoje ręce przebywającą w 
Bombaju byłą swoją ulubioną 
tancerkę Mumtaz Begum I na
słał na nią zbirów na obce tery
torium. 

Bogaty przyjaciel tancerki, 
Abdul Kadlr Bawla chciał Jej bro 
nić, ale mordercze kule siepa
czy dosięgły zarówno tancerkę, 
jak 1 Jego. 

Z tego powodu wszczęto spra 
wę kryminalną, w której 9 lu
dzi byto oskarżolych o wspót-
wlnę, a trzech z nich, dygnita
rzy z Indory, zostało skazanych 
na śmierć. 

Na podstawie zeznań świad

ków podczas procesu, złożono 
manara4ię-mordercę z tronu, co 
rtf ptzmkodzlło, te w trzy la
tapófmei, U. w marcu 1928 r. 
znalazła się oryginalna Amery
kanka. miss Nancy Miller, która 
została małżonką okrutntlca 1 za
mieszkawszy w Jego zamku we 
Francji, obdarzyła go przed ro
kiem córką, 

trafić Ją obronić. Jakże zaś zdo
ła tego dokonać, nie posiadając 
uzdolnień fizycznych. 

Musi więc mąż umieć biegać z 

szybkością 400 metrów na minu
tę, skakać na wysokość 2 I pół, a 
conajmnlej 1 I pół metra, przesa
dzać wysokie mury, a co najważ 

Piękność Wschodu 

nlejsza, zwyciężać zapomocą bo 
ksu przeciwnika nawet o 10 fun
tów cięższego, niż on sam. 

Przyszły mąż musi także tre
nować na wszelki wypadek w 
noszenia żony na rękach. 

Francuscy lekarze zalecają, 
aby uskuteczniał to, nosząc wór 
ze 140 funtami mąki na przestrze 
ni 300 metrów, a także, by pró
bował pływać z taklmie cięża
rem na przestrzeni 150 metrów 
(a nuż małżonka wpadnie do wo
dy?) 

Istnieje obawa, że młodzi Frań 
cuzl, zamiast robić to wszystko, 
a potem się żenić, będą woleli 
płacić podatek starokawalerskl 1 
spokojnie siedzieć w domu. 

-r-

Plaszct wieczorowy «' blileir> aktem* 
tu bogato przybrany futrem. 

Bandy samochodowe 
postrachem wszystkich dzielnic Londyn*} 
Zbrodniarze nie oszczędzała policjantów 

Najpiękniejsza tancerki parski Lta Nlako zaangażowana w charakterze 
pierwsze] tancerki na dwór cesarza Ablssynll Ras TafarL 

Władze policyjne w stoicy 
Angljl postanowiły przedsię

wziąć Jak najsurowsze środki do 
wyt«plenla! bandytów automobi
lowych, którzy stają się coraz ło 
śmielsi, a kradnąc automobile 
prywatne najlepszych marek, po
pełniają potem przy tch pomocy 

Legendarne skarby cesarza Montezumy 
odkryt w tajemniczej śmiątyni amerykański uczony 

Zebrał iuł podobno klejnotów za 5 milionów dolarów 
Radio spełniało jat różne o* 

sługi 1 czynności, a obecnie oka
zuje się, że potrafi opowiadać tak 
że baśnie z tysiąca 1 Jednej no
cy. 

Za pomocą radja bowiem przy 
szła obecnie wiadomość, że ame
rykański uczony, dr. Thomas 
Qann, w nieprzebytych zaro
ślach, w południowo - amerykan 
sklej republice Ouatemall, c-dkrył 
ruiny sławnej świątyni 

Montezumy. 
Oddawna wiadomo było, Se 

ruiny te się gdzieś znajdują l że 
kryj* w sobie , _ , ' » « * 

olbrzymie skarby. , 
' Wiadome byto właściwie Nt 
od pierwszych lat odkrycia Ame 
ryki, od chwili, kiedy Cortez 
poddał cesarza Montezumę tor
turom, aby dowiedzieć się, gdzie 
bogactwa swe ukrył.• 

Montezuma nie wydał tej ta
jemnicy 1 klejnoty, usunięte przez 
niego z przed oczu chciwych tlisz 
panów były od r. 1520, aż;do r. 
1867 nieodnalezione. 

Dopiero we wspomnianym ro
ku zdarzyło się, że niejaki John 
Carmrchaeł. pełniąc w angiel
skim Hondurasie funkcję dowód 
cy wojsk, wysłanych przeciw 
powstania czerwonoskórych, u-
ratowaf przed rozstrzelaniem 
dwu Indjan, pochodzących z 
OuatemaM. 

Ocaleni, po pewnym czasie, po 
wrócili do Jego obozu 1 przynie
śli mu w nagrodę 

kosztowne naczynia złote, 
nieznanej roboty jubilerskiej. 

Wypytując Indjan, skąd Je 
wzięli. Carmlchael zdołał wydo
być z nłch, że zaczerpnęli te ko
sztowności 

ze skarbów Montezumy, 
które są ukryte w Jego świątyni, 
porośniętej przez nieprzebytą 
dżunglę. 

Trzy. lala minęły zanim Car-
michael zdołał udać się na wska
zane przez nich miejsce 1 podjąć 
próby wyszukiwania owych dwu 
Indjan. 

: i 

Ale odnalazł już tylko'Ich 
by, gdyż obu zamordowali taje
mniczy kapłani szczepów Indyj
skich. 

Przy trzeciej swojej próbie od
nalezienia skarbów Montezumy, 
zdarzyło się Carmlchaelowi, że 
w zaroślach ugodziła go -. 

zatruta strzała, 
wysłana przez niewidzialną rękę 
i pozbawiła go życia. 

Jego papiery I notatki odesła
no synowi, rzeźbiarzowi we Wio 
szech, we Florencji. Dowledzlaw 

szy się o tem, wymieniony wyżej 
dr.-Oann, przed siedmiu miesią
cami zorganizował ekspedycję 
celem odnalezienia świątyni Mon 
tezumy, nie przywiązując zbyt
niej wiary do tego, że w Jej pod
ziemiach mieszczą się skarby. 

Dr. Oann wziął za towarzysza 
niejakiego kpt. Robsona, który 
od wielu lat żyje w Guatemall. 
A podczas kiedy Robson starał 
się dostać do dżungli wprost 
przez bagna, dr. Oann, używając 
z* przewodników Indjan l przy 

Uroda i wdzięk 

Na Polesiu 

idwrUJsrystycuur ybru lotnego osiwu 

Gwiazda berlińskie] operetki: Rita Ueorg. 

Partia bilardu pod chmurami 
Dopiera szybkość aamoloiti 3 0 0 kinu n o godzinę 
przeszkadza mlslrzo*sklei orze 

Lotnik angielski, kapitan 
Franek Courtney, dokonał przed 
paru dniami lotu, który miał 
świadczyć, że podróż aeropfawo 
wa Jest dzisiaj tąk spokojna! rów 
na, Iż nawet nie przeszkadzałaby 
w tak subtelnej grze, jak partja 
bilardowa. 

Piteł wzniósł się w powietrze 
na olbrzymim samołccie-systemn 
„Curtlss-Wright Condor", za
brawszy ze sobą bilard, słynnego 
wirtuoza bilardowego, Peterso-
na, a nawet „kibiców", przyglą
dających. się jego grze. 

Aeroplan szybował na wysoko 
ści 1,300 metrów ponad ziemią, 
z szybkością 160 Mm. na •••' 
nę, a tymczasem pan Chark 
tersrm Kral i grał bez przeszko
dy. ZroM serję stu karambolów 

w 281 pół sekund, to Jest w cza 
sle zaledwo o 2 1 pół sekund dłuż 
szym, niili Jego rekord na ziemi 

W pewnej chwili aeroplan roz
winął szybkość przeszło 200 kim. 
na godzinę, przy wysokości 2,300 
metrów nad ziemia, ale wtedy o-
kazato się, że tak szybka jazda 
wprawia kule bilardowe w drże
nie zbyt silne. 

Natomiast przy poprzedniej 
szybkości, Peterson, skończyw
szy swą partię, pokazywał zdu
mionym widzom stawne swoje 

/ki, mianowicie Ustawił Je 
dną kulę bilardową na drugiej, ; 

iii trzecią kulą wybijał dolną 
• niej . 

"irrmjące tó przedstawienie 
zostało sfilmowane zapomocą a-
paratu kinematograficznego, któ 
ry lotnik zabrał ze soJs, • f 

pomocy map Carmkhaeta udał 
$lę boczneml ścieżynkami 1 naj-
wjdocznlej ' ^ H — 

doszedł do cela. 
Wyprawa jego bowiem zosta

ła uwieńczona nadspodziewanym 
skutkiem. Dr. Oann natrafił na 
świątynię Montezumy, która Już 
obecnie tylko małą częścią swo
ich murów sterczy nad ziemią. 

Dostęp, Jak to głosi ów tele
gram radjowy, do wnętrza sfor
sowano za pomocą 

dynamitu, 
poczem natrafiono na niezliczone 
chodniki i podziemne komnaty, 
mieszczące niezmierne skarby 

iv złocie i klejnotach. 
Dotychczas udało się dr. Oan-

nowl wydobyć kljenotów 
za 5 milionów dolarów, 

a pozostała reszta Jest tak obfi
ta. że wartości całego skarbu o-
cenlć niepodobna. 

Rząd republiki Ouafemala za
patrywał się bardzo sceptycznie 
na wyprawę dr. Oanna, któremu 
nawet nie chciał udzielić żadnej 
pomocy, ale teraz niewątpliwie 
wyśle swoich urzędników do 
strzeżenia I ocenienia skarbów. 

wszelakie rabunki najzuchwalsze, 
począwszy od najazdów zbrój-
nych oą dwory wiejskie aż donai 
padów na sklepy Jubilerskie. 

Obecnie w Londynie Istnieją 
kilkanaście band, posługujących! 
się automobilami. Większa częśó 
tych bandytów jest znana policji, 
która jednakże nie dość energica 
nie przeciw nim występowała. 

Dopiero ostatni wypadek tul 
ulicach Londynu, który zakoń-
czył się tragiczną śmiercią poili 
cjanta, wywołał pożądaną reak* 
cję. 

Mianowicie przed para dolami 
policjant ów, nazwiskiem Lama, 
młody człowiek, który służył od 
pół czwarta roku w policji I nie-. 
dawno się ożenił, stojąc na po* 
sterunku zauważył około godzi* 
ny kwadrans na dwunastą w no
cy Jakiś automobil, który jechał 
z nadmierną szybkością, a nadto 
z pogaszonemi sygnałami . 

Lawes zajął stanowisko na 
środku drogi 1 rozłożył ręce. 
chcąc w len sposób zatrzymać 
automobil. 

Szofer Jednakie ntetylko zlefi-
ceważyt ten sygnał, ale, nie zmJ* 
nlając kierunku, przyspieszył Je* 
szcze Jazdę tak, że automobil ca* 
tym pędem najechał na pollcjan-
ta, odrzucił go o 19 metrów da-
lej, a potem ciężko rannego Jesz
cze przejechał. 

Nieprzytomnego odstawiona 
do szpitala, gdzie zmarł dnia na* 
stępnego. 

Jak się pokazało, automobilem 
owym jechali bandyci, którzy go 
tuż przedtem ukradli w Jednym z 
garażów prywatnych, dokonaw
szy zaś po drodze morderstwa 
na policjancie, porzucili maszyno 
na Jedne] z dalszych ulic i znikli 
bez śladu. 

Miliony w gniazdku 
bajecznego ptaka 
Szmicie robotnika er kopalni diamentów 

Londyński dziennik „Momlng 
Post" otrzymuje z Johannesbur-
ga, w południowej Afryce, tele
gram o szczególnem szczęściu 
pewnego robotnika, który pra
cował na polach diamentowych 
w Malkalandzle. 

Robota poszukiwaczy djamen 
tów, którzy pracują na rachunek 
wielkich towarzystw akcyjnych, 
posiadających koncesje do po
szukiwania drogich kamieni, Jest 
często żmudna i Jeszcze częściej 
bezowocna. Trzeba przeszuki
wać wykopane wielkie ilości 
ziemi 1 rozbijać nieraz bardzo 

wielkie I ciężkie głazy. 
ów robotnik zajęty był właś

nie tą ostatnią czynnością, i 
rozbiwszy miotem wielki ka
mień, ujrzał pod nim coś w ro
dzaju gniazdka, uwitego przes 
bajecznego ptaka, w którem Je
dnakże zamiast Jajek znajdował 
się skarb djamentÓw tak obfity, 
że robotnik nie mógł Ich pomie
ścić w obu dłoniach. 

Pomiędzy teml diamentami 
znajdowały się, ważące prze-
szłoło 100 karatów, a cała war
tość skarbu przenosić ma pół
tora miljona złotych polskich. 

Oryginalne schronisko dla bezdomnych 

Praktyczni Amerykanie nie otruła, nieużytków, nawet stary, wydlułopy tato 
dłub hydroplaau wykorzysti *ują Jako schroniska 
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P R Z E D D Z I E S I Ę C I U L A T Y 
Straż Obywate lska w, Bia łymstoku w r o k u 1920 

W niedzielę 22 sierpnia 1920 
roku nad ranem po 3-tygodnio-
wej ntazczydelskiej gospodar-
ca bolszewicy nareszcie usta,' 
pili z Białegostoku. 

Z utęsknieniem oczekiwane 
pras* całą ludność wojaka pol
aki* wkroczyły zwycięsko do 

Jeaccze trwała na ulicach Bia
łegostoku strzelanina, a już 
•wiadomi swoich obowiązków 
członkowie Tymczasowego Ko
mitetu Obywatelskiego pospie
szyli do Magistratu na posie
dzenie Komitetu. 

, Komitet został zawiązany w 
dniu 25 lipca przed wycofa
niem się naszych wojsk z Bia
łegostoku i objął funkcje Rady 
Miejskiej wobec ewakuacji na
czelnych władz magistrackich. 
Prezesem Komitetu został rad
ny dr. Zygmunt Siemaszko, któ
remu ówczesny prezydent mia
sta B. Szymański powierzył 
przed wyjazdem pieczę nad 
miastem. 

W skład Komitetu weszli po 
zostali w mieście w liczbie 28 
(z 42) członkowie Rady Miej
skiej oraz przedstawiciele róż
nych związków i organizacyj 
gospodarczych. Komitet objął 
władzę nad miastem, został jed 
nak przez komendanta bolsze
wickiego Szypowa rozwiązany 
niezwłocznie po wkroczeniu 
bolszewików do miasta. 

Przy akompaniamencie wy
strzałów odbyło się tedy pierw
sza posiedzenie Komitetu po 
oswobodzeniu miasta w dniu 
22 sierpnia 1920 r. Najpłlniej-
azem zadaniem chwili było po
nowne zorganizowanie Straży 
Obywatelskiej, 'której komen
danta p. Litterera bolszewicy 
zaaresztowali i uprowadzili ze 
sobą 

Miasto winno było być uchro
nione od opryszków i ludzi 
złej woli, którzy usiłowali wy
korzystać nieobecność w mie
ście władz i przy braku służby 
bezpieczeństwa niezawodnie 
dopuszczaliby się rabunków, 
kradzieży i innych przestępstw. 

Nad tą sprawą w pierwszym 
rzędzie obradował Komitet na 
swem pierwszem posiedzeniu 
po wypędzeniu bolszewików. 
Wybrano Komitet Wykonaw
czy, w skład którego weszli: 

dr. Zygmunt Siemaszko — pre
zes, ś. p. Franciszek Gliński i 
F. Kempner—wiceprezesi, J. 
SŻapiro—sekretarz, ks. dz. Cho-
dyko, Wincenty Hermanowski 
i J. Bekker—członkowie. 

Następnie na nader odpowie
dzialne stanowisko (Komendan
ta Straży Obywatelskiej został 
powołany ówczesny sędzia Są
du Okręgowego Stanisław Dzie-
koński. 

Nowomianowany Komendant 
Straży Obywatelskiej w ścisłej 
współpracy z wyłonioną przez 
Komitet Obywatelski Komisją 
Bezpieczeństwa Publicznego, 
składającą się z p.p. ówczesne
go radnego, a obecnie prezy
denta miasta W. Hermanow-
skiego, R. Wieczorka i J. Zc-
ligmana, rozpoczął ponownej for
mowanie oddziałów Straży. 

Większość członków Straży 
Obywatelskiej stanowili szere
gowcy i oficerowie Białostoc
kiej Ochotniczej Straży Ognio
wej, którzy przyzwyczajeni byli 
do rygoru i dyscypliny i nie
jednokrotnie już w krytycznych 
dla miasta chwilach pełnili swo
ją służbę dla dobra ogółu miesz
kańców. Również bezpośredni 
pomocnicy Komendanta Straży 

Dziekońakiego fałtrutowali się 
z pośród kierowników B.O.S.O. 

Niełatwe zadania miała Strat. 
Oprócz utrzymania porządku w 
mieście i ochrony życia i mie
nia obywateli w tek krytycz
nym czasie podczas nieobec
ności całego rozległego aparatu 
władz państwowych, Straż win
na była wykonywać rozkazy 
władz wojskowych i jedynej 

Codówczas władzy cywilnej — 
ymczasowego Komitetu Oby

watelskiego. Z wszystkich tych 
zadaAStraż Obywatelska chlub
nie srę wywiązała. 

Nieobecność władz sądowych 
wyłoniła kwestię doraźnego wy
mierzania sprawiedliwości, gdyż 

pozostawianie na wolności zło
dziei i wszelkiego rodzaju o-
pryszków, przyłapanych na prze
stępstwach, zagrażałoby becpie-, 
czeństwu miasta. To teł Ko
mendant Straży sędzia Dzie-
koaaki przyłapanych na gorą
cym uczynku kradzieży, ra
bunku 1 t d . karał za mniejsze 
występki aresztem na czas do 
2-ch tygodni, za znaczniejsze 
natomiast występki i przestęp
stwa winnych zatrzymywano w 
areszcie, aż do powrotu do Bia
łegostoku władz sądowo-śled-
czych. Areszt skazani odbywa
li w gmachu aresztu policyjne
go, strzeżonym przez funkcjo-
narjuazy Straży Obywatelskiej. 

IV Grodnie odbędą się wybory 
PREZYDENTA MIASTA 

Jak wiadomo, w r. ub. b. wo
jewoda białostocki Kirst zamia
nował prezydenta miasta Grod
na wobec niedojścia do skutku 
wyboru przez Radę Miejską 
mimo kilkakrotnie wyznaczone
go Radzie Miejskiej terminu. 

Nominacja prezydenta nastą
piła na termin jednego roku. 

Obecnie wobec upływu rocz
nego terminu urzędowania no
minowanego prezydenta nastą
pią wkrótce wybory. 

Wyboru dokona Rada Miej
ska m. Grodna na posiedzeniu 
plenamem, prawdopodobni* w 
dniu 28 b. m. 

Wobec dość znacznej sscze-

Sólnie w pierwszym tygodniu 
ości rabunków, zwłaszcza w 

nocy, Straż Obywatelska zmu
szona była stele czuwać i nie
zwłocznie po otrzymaniu mel
dunku udawać się na miejsce 
celem położenia kresu bez
prawiu. Przeważnie w takich 
wypadkach oddziałem Straży 
kierował osobiście Komendant 
Straży, którego pomimo pode
szłego wieku i nie zważając na 
niebezpieczeństwo spieszył czy 
w dzień czy w nocy na pomoc. 
A że niebezpieczeństwo dla 
tycia funkcjonariuszy Straży 
istniało, wynika chociażby z 
tego, że prawie zawsze rabusie 
byli uzbrojeni. 

Na skutek zarządzenia Ko
misji Sanitarnej Tymcz. Kom. 
Ob. funkcjonariusze Straży O-
bywatelskiej wraz z robotni
kami cywilnymi zajęli się roz
kopaniem trupów żołnierzy, po
chowanych przez bolszewików 
bez trumien w parku woje
wódzkim. Była to bardzo uciąż
liwa praca, gdyż trupy leżały 
ledwo z góry trochę przysypa
ne piaskiem już od kilku tygod
ni i wskutek możliwości zaka
żenia pracowano w maskach 

od 

Jak odbyta się wyprawa wodna członk. Przysposób. Wodnego 
B i a ł o s t o c k i e g o O d d z i a ł u L i g i 

Jak już podaliśmy w dniu 13 
lipca br. o godz. 12 wyruszyła 
z przystani we wsi Szelachow 
skic łódź wiosłowa żaglowa 
„Mewa" w miesięczną podróż 
na trasie: Białystok — Gdynia 
przez Warszawę. 

Obsadę łodzi stanowili; Do
wódca Przysposobienia Wod 
nego—bosman Tydelski, bosman 
Jastrzębski i dwóch matów Żu
kowski i Naumowicz. 

Celem wyprawy było: 1) Do
wieść społeczeństwu, iż Biały
stok nie jest tak znowu pozba
wiony wody, jak o tem mówią; 
2) zwiedzić miasta i tereny 
wodne; 3) zamanifestować uczu
cia łączności Kresów Zachod
nich z Polskiem Wybrzeżem. 

Smialo mogę powiedzieć, iż 
cel ten pod każdym wzglę
dem został osiągnięty. Swiad-

Zawieszenie w czynnościach 
za niewłaściwe użycie broni 

Dnia 23 b. m. około godz. 8 
wiecz, posterunkowy posterun
ku policji w Brańsku Zygmunt 
Pietruszkiewicz w czasie peł
nienia służby patrolowej na 
szosie w odległości 4 kim. od 
Brańska zauważył trzech osob
ników, którzy wydali mu się 
podejrzanymi. 

U podróż na rowerze 
dookoła Polski 

W tych dniach wyrusza z 
Grodna w podróż dookoła Pol
ski znany cyklista grodzieński 
I. Małachowski. 

Z uznaniem podkreślamy, że 
dzielny cyklista jedzie na ro
werze wytwórni krajowej. 

Pietruszkiewicz dwukrotnie 
wystrzelił, kładąc jednego z nich 
trupem na miejscu. Zabitym o-
kazal się Włodzimierz Gil z 
Bielska-Podlaskiego. 

Pozostali dwaj osobnicy wy
legitymowali się jako Kazimierz 
KGkeszer i Jan Gil. Są to ro
botnicy, zajęci przy budowie 
szosy. 

Dochodzenie, wdrożone nie
zwłocznie na zarządzenie władz 
policyjnych, ustaliło,- że post 
Pietruszkiewicz użył broni nie
zgodnie z obowiązującemi prze
pisami. 

W związku z tem post. Pie
truszkiewicz został zawieszony 
w czynnościach służbowych. 
Niezależnie od tego władze są
dowe i policyjne prowadzą 
dalsze dochodzenie. 

Pod kolami autobusu 
Ludwik Gajbowicz (Warszaw

ska Nr. 105), usiłując przebiec 
przez jezdnię przed nadjeżdża
jącym autobusem . Nr. 77.679 

wpadł pod koła, doznając u-
szkodzenia ciała. Posterunkowy 
spisał protokuł na szofera An
toniego Bolestę z Bielska. 

Pijani napastnicy 
Onegdaj w godzinach wie

czorowych przy ulicy Piasta w 
Jobliżu domu Nr. 22 na tle oso-

Sistych porachunków został po
rty przez dwuch osobników 

bózef Czarnecki. 

Napastnicy byli w stanie 
podchmielonym. Zostali oni za
trzymani. Czarneckiemu udzie
lono pierwszej p o m o c y le
karskiej w Szpitalu Żydow
skim. 

czą o tem wymownie zarówno 
życzenia, wpisane do księgi pa
miątkowej jak i przyjęcia i 
entuzjazm, z jakim nas witano 
po drodze. 

Byliśmy przekonani, iż łódź 
nasza nie jest odpowiednia do 
takich podróży i sprawi nam 
wiele niespodzianek. Wypadki, 

I'akie mieliśmy po drodze, prze-
[onały nas, iż czas najwyższy, 

aby przy wydatnej pomocy 
społeczeństwa m. Białegostoku. 
Oddział Ligi Morskiej i Rzecz
nej zdobył odpowiednio do ta
kich celów tabor pływający. 

Do odcinku Supraśl chyba 
można powiedzieć tylko tyle 
że musiano trzykrotnie przeta
czać łódź na wałkach przez ta
my od młynów. Odcinek ten, 
który wynosi 22 km., przeby
liśmy w jeden dzień. 

Gorzej było na Narwi. Rzad
kość osiedli, przeciwny wiatr, 
fala i moc podwodnych tam, 
budowanych przez rybaków, 
dały nam się dotkliwie we 
znaki. 

W większych miastach przyj
mowano nas bardzo życzliwie, 

MorsKiej i R z e c z n e j 
(T-wo 

zatrzymujemy 
dokładnie ją 

a szczególnie w Łomży 
Wioślarskie). 

Najgorszym etapem był od
cinek Modlin-Warszawa, wy 
noszący 38 km. pod prąd Wi 
sly. Przebywamy go w ciągu 2 
dni przy szalonym nakładzie 
pracy (jedziemy na wiosła 

li W Warszawie 
się na 3. dni i 
zwiedzamy. 

Należy zauważyć, że już na 
Bugu, gdzie chodzą większe 
statki, wyszły na jaw usterki 
naszej „Mewy". Duża fala od 
statków zmuszała nas do ucie
kania na brzeg. Oprócz tego 
silny wiatr przeciwny i fala, 
dochodząca do 1.30 m„ zmusza
ły nas często do lądowania. 

Płynąc Wisłą, doznajemy bar
dzo miłego przyjęcia w War
szawie (Warszawskie T-wo Wio
ślarskie), we Włocławku (Kad
ra Żeglarska Ligi Morskiej i 
Rzecznej) oraz w Tczewie (Li
ga Morska i Rzeczna). 

Co do wiatrów i pogody, to 
przez cały ciąg podróży mieli
śmy wiatr przeciwny, tak że 

Ucieczka I ujęcie umysłowo-chorego 
Zamieszkały w kol. Jurowce 

24-Ietni umysłowo-chory Bruno 
Krauze zbiegi o n e g d a j z 
domu. 

Zrozpaczona rodzina zawia

domiła o tem policję, która po 
długich poszukiwaniach wresz
cie znalazła go w jednym z o-
grodów przy ulicy Przemysło
wej w Białymstoku. 

Dezerter I amator cudzych rowerów 
w jednej osobie 

W swoim czasie zdezertero
wał z 42 p. p. szeregowiec An
toni Sokołowski. Wprawdzie u-
jęto go wkrótce, lecz Sokołow
skiemu znowu udało się zbiec. 

Od tego czasu wszelki ślad 
po nim zaginął. 

Od pewnego czasu policja za
sypywana była wiadomościami 
o dokonywanych w naszem 
mieście kradzieżach rowerów. 
Wywiady ustaliły, że kradzieży 
tych dopuszczał się jakiś Anto
ni Sokołowski. 

Wczoraj o godz. 8 min. 30 
rano, kiedy post. Dąbrowski z 
DI komisariat* policji, pełnił 
służbę przy postoju autobusów 
w lesie Zwierzynieckim, poznał 
on stojącego tam Sokołowskie
go, który po dezercji z wojska 
zajął się kradzieżami rowerów. 

Sokołowski przyznał się nara-
zie do kradzieży 6 rowerów. 
Dalsze dochodzenie prowadzi 
policja wspólnie z żandarmerią. 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. L*gjonowa Nr. 1. Telef. 11, 
Przyjmują ' 
wszelkie obiUlnnki 
w zakres drukarstwa 
wchodząc*. 

żagle okazały się bezużyteczne, 
a z góry lalo jak z cebra. 
I W Tczewie rozpoczyna się 

tragedja. Specjalna komisja ba
na naszą łódź i orzeka iż jest 
za ciężka i ma za niskie burty 
środkowe, aby mogła dalej pły
nąć po kanałowej Wiśle i mo
rzu. Po 23-dniowej podróży i 
39 kim. od celu żegnamy się 
tedy z „Mewą" i odcinek Gdańsk 
—Gdynia—Jastarnia jedziemy 
koleją. 

Zwiedzamy Gdańsk, Gdynię, 
gdzie bardzo miłego przyjęcia 
doznajemy od Marynarki wo
jennej. Zwiedzamy statki: s/s 
Premier (3800 ton pojemności), 
s/s Lwów i Port Wojenny. W 
Jastarni gości nas Ośrodek Mor
ski Z Ośrodka w Jastarni na 
pokładzie 45 tonowego jachtu 
-Junak" pod dowództwem gen. 
Marjusza Zaruskiego odbywa
my ćwiczenia w zatoce Puc
kiej i na pełnym morzu. 

Po 3-dniowym pobycie na 
Polskiem Wybrzeżu wracamy 
koleją do Białegostoku, do któ
rego przybywamy 12 sierpnia, 
przepłynąwszy ogółem wodę 
800 kim z prądem, 38 kłm. pod 
prąd i 40 kim. morzem, przy
wożąc niezatarte wspomnienia 

iskierkę nadziei, że może choć 
nasz wyczyn obudzi z letargu 
społeczeństwo m. Białegostoku, 
aby spojrzało z kresów napół-
noco-zachód, aby wsłuchało się 
w szum fal polskiego Bałtyku, 
bo warunkiem rozwoju Rzeczy
pospolitej jest zdobycie przez 
Nią mocarstwowego stanowiska 
na morzu. 

W. TypELSKI. bosman 
Dowódca Przysposobienia Wodnego 
Bia.ottoclucjo Oddziała Ll*i M. 1 Rz. 

APOLLO 
DZIŚ PREMJERA 
fant* tu po 1020 
Cenr o«t zt. t.25 

Pot«4nr ł r c l o w r dramat „FOX'A" z tycim p o w o j e n n a ) m l o d i i i i y 

TRZĘSAWISKO ŻYCIA 
Ponadto 

ON i ONA 
WMOII komedyilti 

(W SIDŁACH KUSICDELKI) 
Tragedja rałodziańca zakochanego w roipustnicy 

Uw!T-ulw Maria A l b a 
wytworny UOMEL BARRYMORE 

Obwieszczenie. 
bąd Powiatowy w Białymsto

ku, Oddział Cywilny, na sku
tek zadania pełnomocnika fir 
my „Zakłady Chemiczne Gro
dzisk Sp. Akc. adwokata Jó
zefa Polikiera i na zasadzie 
art. 94 ustawy wekslowej, wzy
wa posiadacza zaginionego, w 
dniu 14 marca 1930 r., wekslu 
na sumę 200 zł. z wystawienia 
I. Pekera na zlecenie firmy 
„Gepeo" płatnego w dniu 30 
lipca 1930 r. w Białymstoku 
przy ul. Zamenhofa Nr. 1, aby 
zgłosił się w przeciągu 60-ciu 
dni od daty niniejszego ogło
szenia i okazał Sądowi wymie
niony weksel. 

Jeżeli w przeciągu czasokre
su tego nikt nie zgłosi się z 
wekslem, Sąd wyda decyzję 
uznającą weksel za umorzony. 

Dr. L. RryAsKi 
tttnkf nstrriisi tttm MMnjMm 

Pnrlmn je od Soda. 9 — 1 I od 5 — 7. 
Kobiety od 7—8. 

nuntii, ii. LtiMi a. TIMN M I 

gazowych, pożyczonych 
władz wojskowych. 

Poniewat władzom wojsko
wym dla przeprowadzenia róż
nych pilnych robót wojskowych 
Cotrzebn* były siły robocze, 

ymczasowy Komitat Oby
watelski pragnąc prsynieść istot
ną pomoc władzom wojskowym 
i jednocześnie zatrudnić bez
robotnych ogłosił, iż zgłaszają
cym się dobrowolnie do dys
pozycji Komitetu dla robót woj
skowych mężczyźni otrzymy
wać będą po 100 marek za każ
dy dzień roboczy. Pozatem—na 
wypadek gdyby ilość dobro
wolnie zgłaszających się była 
niewystarczającą—Tymcz. Kom. 
Obywatelski zarządził przymu
sową rejestrację całej ludności 
męskiej miasta w wieku od 17 
do 50 lat celem pociągnięcia 
ich do tych świadczeń wojsko
wych, ale jut bez zadnegar od
szkodowania. Jedaak ilość do
browolnie zgłaszających się do 
robót była w zupełności wystar
czającą i wszystkie żądania 
władz wojskowych a następnie 
i kolejowych były szybko i do
kładnie załatwiane. Fundusze 
na opłacanie robotników Tymcz. 
Kom. Ob. uzyskał z jednorazo
wego nadzwyczajnego podatku, 
rozłożonego na wszystkich płat
ników podatków państwowych. 
Doręczaniem nakazów płatni
czych, ściąganiem podatku, do
zorowaniem robotników i t. d. 
obarczona była oczywiście Straż 
Obywatelska. 

Niepodobna w krótkim zary
sie wyszczególnić ogromu pra
cy wykonanej przez Strat Oby
watelską miasta Białegostoku 
w ciągu krótkiego swego istnie
nia w czasie przełomowym, w 
czasie zgrozy i połogi wojen-v 

.nej. Straż Obywatelska była 
rzeczywiście na straży żyda i 
mienia obywateli miasta, czyn
nie pomagając jednocześnie 
władzom wojskowym i wypeł
niając wszystkie zlecenia Tym
czasowego Kom. Oby w. 

Z powrotem władz policyj
nych, Straż Obywatelska, jako 
organizacja doraźna, została 
dnia 1 września 1920 r. rozwią
zana. Starosta Białostocki pi
semne wyraził Straży gorące 
podziękowanie i uznanie za o-
fiarną i gorliwą pracę, spełnia
ną w ciężkich dla miasta chwi
lach. 

Straż Obywatelska przestała 
istnieć, ustępując miejsca nor
malnej stałej służbie bezpie
czeństwa—Polskiej Policji Pań
stwowej. Społeczeństwo biało
stockie zachowało o tej Straży 
i jej organizatorach wdzięczne 
wspomnienie, jako o obywate
lach, świadomych swych obo
wiązków względem Ojczyzny i 
rodzimego miasta. 

J. SM. 
n 

Obwieszczenie. 
Sąd Powjatowy w , Białym

stoku, Oddział Cywilny, na sku
tek żądania pełnomocnika fir
my .Zakłady Chemiczne Gro
dzisk" Sp. Akc, adwokata Jó
zefa Polikiera i na zasadzi* art. 
94 Ustawy Wekslowej wzywa 
posiadacza zaginionego w dniu 
14 marca 1930 r. wekslu na su
mę 300 zł. wystawionego przez 
A. Sapirsztejna na zlecenie fir
my „Primus" z żyrem firmy 
„Gepeo" płatnego w dniu 22 
czerwca 1930 r. w Białymstoku 
przy ul. Grodzieńskiej Nr. 4, 
aby zgłosił się w przeciągu 60 
dni od daty niniejszego ogło
szenia i okazał Sądowi wymie
niony weksel. 

Jeżeli w przeciągu czasokre
su tego nikt nie zgłosi się z 
wekslem Sąd wyda decyzję 
uznającą weksel za umorzony. 

6.45. 8.30. 1O30 

P O G A N I N 
w roi. gtown, 

RAMOM 

liOMRRO 
Ponadto 
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41 ni* faknaidoktad 
nia, wyuczamy. .Stc 
nogral", tnl—tiici 
nłk wychodzi. „Ste
nografia Parlamen
tarna" — udoikona-
loaa. wydana P*t< 
wiać wydawnictw. 
Inatytnt Slenogm-
ficuay: Wmnoawa, 
Krucza 26. 
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